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DANUTA MOSTWIM 

Magda 

Wracają! Jeszcze palą się miasta. jeszcze na poszarpanych lejami polach 
wybuchają sjft&ione pociski. Zagrzebanepod ruinami domAwdala, gnijące 
resztki końskiej padliny drażaiii mdlqcym, ostrym odorem wojny. SkońtiMa 
się, a jednak trwa, Coptfwa zatruwa każdą mvii. wiaa się w nich. w ich sny. 
w ich marzenia. Zazdrosna. Nic dopuszcza innych myśli. Podporządkowuje 
je sobie na tale życic. Okrutna i nienasycona. Wojna. Sięga do drtEl-
najbardziej intymnej ludzkiej głębi lam, £dzic kryje się tajemnica 

Wracają ł Z oflagów, z przymusowych prac na roli i w fabrykach Z obozów 
koncentracyjnych i obozów pracy. Wyduszeni Jo ostatnich granie wytrzy-
małości. Czujni i nieufni. Za dnia kr^ją się u lasach, nocą. jak widma, posu-
wają się bornymi drogami t Śdłżfcaiii leśnymi skrwawionej Europy Wracają 
do domów Jak niegdyś czarni niewolnicy z aincrykańskiej poJudma szti 
nieprzytomni odzyskaną wolnością do świętej rzeki Jordan, tak oni wracają 
do domów 

Wyczerpani, częsło chor/y, niepewni co zasLaną, kto ich w kraju rodzinny dl 
przywita. Wracają do siebie. Nie wiedzą, że wchodzą w nowe zasadzki, nowe 
więzienia i egzekucje, nowy rodzaj niewoli. A nad nimi i wokoło nich unosi 
Się kwaśny zapach spalenizny, pieczęć wojny, którą, nic wićdzą dlaczego, 
przegrali. Czasem porywa ich pragnienie odwetu i w takiej chwili gotowi są 
na każdy szaleńcy krok. A jednak poTywy zemsty bledną wobec radości 
zobaczeń la riaj bl inszych. To ich twarze preywtfcją gas na.ee siły. Twarze malek 
i żon zapłakane. Wzruszone. Twarze ojców \ braci rozumiejące. Powściągliwe 
w rozpaczy. I fwa iS dzieci. Następne pokolenie, któremu mają przekazać 
Lajeinnicę. 

Jest ciepły dzień październikowy 1945 roku Paweł, oneer rezerwy h wraca 
przepełnionym, nieustannie zatrzymującym się pociągiem z oflagu Tfem 
przebył większość wojny, A teraz pomoiiouym mostem przechodzi W i sic do 
prawobrzeżnej Warszawy. Wraca do żony i córki, której nigdy nie widział. 

Nakaz mobilizacyjny do pułku na północno-zachodniej yumcy otrzymał 
wcześnie, a dziecko urodziło się wkrótce po jego odjeździe. Pomimo starań 
urlopu nie otrzy mał i tylko z fotografii, które pr/ysyłata mu iona, poznawał 
Magdę. Stała się przedmiotem jego marzeń. Celem, dla kiórego warto żyii. 
W sierpniu ukończyła sześć lat, ale czasem wyobraża! ją sobie jako dorosła, 
uroczą dziewczynę, którą on będzie wprowadza] w iytte, uczył mndrośei i 
prawd światnr z którymi zapoznał się w niewoli t przeje jako swoje Czasem 
wydawało mu stę, że bardziej lęskm za nieznana córką ntf za radz.icaitiL i 
tona Ona mnie najlepiej zrozumie - myślał 
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Byl dorodnym, energicznym. (rTydzjeslosffiśctolelnim mężczyzną. Przed 
wojną skończył szkołę handlową i wkrótce otrzyma! posadę w dużym 
pr/edsiębioislwit^ A kiedy dal się po/nać jako nadzwyczaj zdolny, lej ality 
pracownik, awansował na bardziej samodzielną pozycją. Olenił się z panną, 
klórąpowiaJ wlej samej firmie. Była lo osoba delikatna, wrailiwąpo której 
nikt by się nic spodziewał tak nadludzkiej siły i wytaymałciści. jaką okazała 
w czasie wojny, 

+ 

Byl zmęczony. Ostatni odetnek diogi musiał przejść pieszo. Przystanął nagle. 
Poc/uł się zgubiony. Osaczony rumami siracil przez clmilę on cni ację, Gdzjc 
jesicm? Przeraził się. Zabudowania na prawym brzegu Wisły pamiętał jako 
szare, nieciekawe, cłiaotycai ni obudowane pr/edmiciric Zachowa! jednak 
dla n i cii sympatię: tu się urodził, tu mieszkał i jego rodzice,. tu wnow^j wiedy 
kamienicy było jego i tany pierwsze miestanic . Tti. w tej dzielnicy, 
wychowuje się jego córka 

Co się sial o? palone domy ziej u grobowa pustką Otacza go jnldi dziki 
laniec czarownic. To połączone kikuty kamienic wstrząsane wiatrem chichoczą 
świszczącym, okrutnym śmiechem Od zawalonych i urnami piwnic idzie 
ohydny, mdlący odór. Spłoszone STcmry co raz przebiegały mu drogę. Boże. 
co (u się działo? Co dzieje się pod la skorupą gruzów? 

Uciekać stąd! To niemożliwe* aby tu mieszkały Nic tu, nie na lej ulicy 
Ktos nagle mocno pocieniał go za ramie. 
-Człowieku, gdzie idziesz.? Strefa zakazana. Nic widzisz napisu? Jeszcze 

chwila, a wpadłbyś i po lobte. Sk^d idziesz1' 
- Z niewoli. 
- A lo nie wesz, te do iwojcj ulicy trzeba teraz iiinq drogą. 
- Nic wiedziałem. 
- Bogu dziękuj. żem cię zobaczył. 
Dalej na b a z a r y gdzie ruch, krzyk, przekomarzania. kupił chleb E ser. Tu 

tylko, na tym placu. bucha życic, wszyslko przezwyciężające. Pi^ce naprzód, 
Pazerne. Kamienicę, w której mieszkali, rozpozna] z dałeką ale zbliżając się 
stracił pewność, Ci<:y obdrapany. poraniony kulami budynek 10 ten sam, w 
którym mieszkał przed wojną Tu czy nie tu ? Waltanic. Ale tylko przez chwilę. 
Juz jest na klnicc schodowej Przeskakuje stopnie. Zadyszany staje pned 
AzwiamL UchyEają nię natychmiast Przez zamglone łzami oczy nię widzi 
Nic słyszy słów powitalny cli, ho ws/yslko zagłusza GLOS. Jc&Ł w mm sza-
leństwo radości, dama i spełnienie rnarzcii. i odpowiedź na codzienne mod-
litwy. Mój laiuiś, mój tatuś, mój latuś wróci} 

II 
W drugiej połowic M 90. dochód w firmie Magdy podwoił się. Teraz, do-

piero poczuła, jak bardzojest zmęczona. Postanowiła zwolnić tempo pracy. 
Tcgodma przyszła do biura wcześniej niżzwykkt Przejrzała korespondencję 

i wezwała sekretarkę dziewczyna w minispódniczce i obciihm sweterku 
wbiegła do gabinetu. 

- Szefowa tak wcześnie dzjsiaj^ ja już Iccę nastawiać kawę. 
Magda zatrzymującym gesicm podniosła rękę do góry: 
- Zaczekaj, Wandziu, ja zjraz. wychodzę. 
- N a długo? 
- Na ealy dzień albo i na dwa. 
Dziewczyna przysiadła na krztitc. Zdziwionym, niespokojnym wzrokiem 
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pr/ygłądfiła s i ę Magdzie Jej utub iona szefowa ni gdy dolÊ d nie opuściła godzi n 
biurowych. Zawsze zajęła, zawsze w pośpiechu, a przy lym pewTu siebie, 
poinformowana, pracę stawiała na pierws^i m miejscu Wanda podziwiała 
i cltciala naśladować. W umicjęiności prowadził i a firmy Magda była lepsza 
niż mężczyźni. A przecież nie zatraciła ruc /esuęgo kobiecego uroku. Mówio-
no. te lata me dotykają jej> a tylko dodaje cz^ini jej gojącej dojilitości. Oliw-
kowa karnacja, mocna twarz, odważne spojrzenie szeroko rozstaw ionycłurczu 
- zwracały uwagę. Jej uśmiech zdobywał, ale ściągnięte brwi były ostrzete-
Jiieiu, że mo*e być nic tylko twarda, ale nawet bezlitosna, jeśli /aislnicja ku 
temu powody. 

- Czy szefowa gdzieś wyjeżdża'.' 
- Idę do domu - powiedziała. - Nic telefonuj, me przełączaj, powiedz, że 

mnie nie ma Jestem cala spięta Wykonczona Sama nie wian, dlaczcgo mam 
tak ciężko pracować. 

Sekretarka przysunęła się bliżej biurka, spytała: 
- A jakby pan Jarek telefonował' 
Dyskretnie obserwowała szefową. Widziała wełniany knstium koloru ma-

nengo. lśniące nowością huty na^vysokich platformach. nową torebkę i ręka-
wiczki 

Myślała: Ja nigdy nie będę lego miała, ale Kto wie?! Gdyby ona tylko 
chciała'.' 

- On .r Jarek nie zadzwoni - powiedziała Maji(ta - Ale gdyby,, no to 
wiesz. Ja juz idę. 

Narzuciła na siebie pcłeiynlcę i nie odwracając sic wyszła 
Firma zajmowała cale piętro w starym budynku / Jat Na klatce scho-

dowej było mroczno a sam gmach ponnry, I ̂ okal był jednak niedrogi i wygodny 
do spotkań handlowych 

Na ulicy pogoda 11 slopado%va Mżawka. L L Ś C ie na chód aikach. ł hi cłiandia 
dusząca, lęsknola z j czymś, czego już mgdy aie hędzic, żnl za otrąconym. 
Jestem zmęczona . /męczona. A przccie^ niedawno chciałam Cak dużo pra-
cować. Bałam sięh nie dostanę pracy... 

Jej czamy opel zaparkowany bl isko czekał W siad! a i Tras^ Łazienkowską 
dojecłiala do ZwycięzęÓH.̂ 1. Tu. na 8 piętrze miała trzypokojowe mieszkanie 

Systematycznie t ostrożnie olwLcrajajcdiJii po drugim dwa potężne zamki 
u dravi. Odk^d w kamienicy założono domofon, dodatkowe zamki nie były 
potrzebne. Jednak Magda i większość lokatorów nie dowierzali nikomu i 
niczemu. 

WeszJa do korytarza. Chłodna, senna cisza wypełniała wnętrze Pr^eszJa 
Si^bko mieszkanie. Olwierala drzwi do pokojów, do kuchni i łazienki spraw-
dziijąc, czy nic znajdzie nikogo, c/y lezmote ktoś się ukrywa i czyha. Sama 
>imiała się z lej przesadnej ostrożności. Nazywała )i\ Ibbia. której me mogła 

pozbyć. Ale potrzeba sprawdzenia czy ktoś fcaś) nic ukrywa się w jej 
mieszkaniu, była silniejsza. Sitna teŁ przechowywana z młodości, dręczyła 
ja obawa, ze coś dziać się może za zamkniętymi drzwiami pokoju, coś o czym 
ona nic wie, ale wiedzieć powinna. Za wszełk^ cenę powinna dowiedzieć sięv 

co dzieje się w pokoju, ktńiy zatknięty dla niej mógł być kolebka upiorów. 
W |>olrzebie konfrontacji kryła się też nadzieja, że niożc... Przecież Jarek 
miał klucze do mieszkania. Może się rozmyślił, może wrócił"' 

Stała w drzwiach pokoju syna szukając śładów jego obecności. Przyho-
lowane do zabrania ksiązJki lezaiy na dywanie. Puste miejsce po łóżku, które 
wziął 2 sobą. 
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N icum iein tfigos podaraw ać lego pokoi 11 szcpiala Chcę 1 u sobie urza dzić 
mój gabinet, i mc mogę, To dziwne myślęŁ dobrze się stało, >c się 
wyprowadzić z domu. już tak nie biegnę. zeby przygotować obiad. może 
powinnam pójść do niegd.. pomóc, trtote jes zc/e nic pawinien mieszkać 
samodzielnie... a jednak brakuje mi. . brakuje mi... Pamiętam, jak się 
urodził.,, chłodny dzień... gnało mnie, zeby napisać do Oskara, jaki on 
śliczny, jak patrzy. jak .saska mój pfilec... jaki uroczy... jaki naprawdę nas/, . 

I polem stało się cos takiego... Acli, jakie to mieszkanie obce. Po co im 
takie mieszkanie? Przeciez pa się ju i nikilh nic opiekuję. 

Usiadła przy małym stoliku (Jaik;* dziecinne bimcczkoŁ kiórę porzucił). Le-
żały tam kanki przedartego bnidnopisu. Oryginał zaniósł jnz pewnie na 
•czelnię. I nic mi o lei pracy nie wspominał Dawniej dyskutowaliśmy razem 
Tera/ milczenie Rozmawia z ojcem Ja nię jesietn potrzebna Zabiera ml 
syna. A kto go nychowywrf cale życic? Jo sama Sama Hoże, jak było trudno 
Ale powiedziałam sobie: muszę" Musdę1 Nic wolno mi się załamać . 

Zbierała skrawki papieru, aby wyrzucić do śmieci Były wilgotne: Zorien-
towała sie. że całą (warz ma mokra od łez i £g prowadzi sama ze sobą jakiś 
niewyraźny dialog przerywany glcsuym I koniem 

Wyprostowała się. W łazience umyła twarz. 
O n ic - uspokajała samą sieb it - nic! N ic nom atak histerii N ic zrobię im 

tej przyjemności. Bardzo dobrze, ze się wyprowadził Czas na niego. 
W kuchni wyjęta z lodówki butelkę. Nalate sobie szklaneczkę. Pila rzadko 

i umiarkowanie. Nauczyła się kontrolować gwpją skłonność do alkoholu 
Wiedziała. comożcjej grozić. Ale teraz byŁjc] potrzebny W sypialni przebrał a 
się. Usiadła aa Eóttu Na kolanach położyła maty komputer Pisała 

III 
Od kilku tygodni zaczęłam o tym myśleć. Musiałain myśleć bard/n inten-

sywnie. bo bud/.ilam się nad ranem, a w oczach miałam jeszcze ich twarze 
twarze matki i ojca. Jarka i Oskara. [ nawet pojawiła si£ twarz Zenona Ale 
osobno. Inaczej. W świetle dnia rozphwaly się natychmiast powostawiaj^e 
mmc wyczekującą, niepewna czcgo by chciały ode mme, Me teraz wkflL 
[ «iem. ze sama sobie nie ucieknę. Muszę 10 zrobić dla Jarka Ten chłopiec 
lak bliski, a zdumiewa umie, jak mało wie o limie. Czasem wydaje mi się. że 
zostałam na peryfei i ach jego dzieci listwa. Jestem tam, mada figurka, stereotyp 
ratki , ale nie czJowick, nie kobieta, która żyae potraktowało tak niespra-
wiedliwie, kohicta opuszczana, zdradzana przez tych, którym zaufała. przez 
ojca i męża. prrtcz Syna i kochanka 

A może ja nic jestem jedyria. Może w moim opuszczeniu podobna jestem 
do wiciu innych kobiet Uśmiechamy się ukrywając rozpacz. Za żadna cenę 
nic wol no oka zać słabość i. S1 abośc równa jesi przęgra nej. A jednak j ak częslo 
omamia mnie poczucie bezradności. I teraz w lej chwili, gdy 10 piszę; ogromna 
bezradność, opuszczenie... bezradność.,. Jak go odzyskać? Jak odebrać ojcu? 

Telefon dzwoml juz kilka minuL Zagłębiona we własnych myślach nie 
słyszała Podniosła słuchawkę, 

Dzwoniła starsza urzędniczka z jej firmy 
t T u Synergia.., 
- Mówiłam Wandzie, żeby mnie dziś zostawić w spokoju. O co chodzi, 

pani Agnieszko?! 
- Ja najmocniej przepraszam, pani dyrektor, ale w BryMohl nie mogą nas 

przyjąć. Telefonowali. Wstępna rezerwacja została odwołana. Co to będzie 
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Zaproszenia wydrukowane. ZcwSzĄd zapytania... nie wiem, jak wytłu-
maczyć... 

- Nie nie iłumuczyć Wszyslko jak była Brystoł chce więcej pieniędzy. 
Damy im. To się opluci. Proszę praefaksować do Berlina" pan PcicrGuitcr-
meyer adres w książce adresowej na moim biurku. Treść: przyjmuję pańska 
propozycję. Proszę o telefon w irodęh godzina czternasta 

Ale, pani dyrektor, co z Brystolcm? 
• Zalelełbnuje pani do nich, Że sprawa zalaLwiona. 

- Jak to załatwiona, pani dyrektor? 
- Pani Agnieszko, są spławy, o których pani nic musi wiedzieć. 

Odłożyło sluchawkę. Slanęł a przjcd Instrcm. Przcn vauy w alek.. Spojrzą I a 
na siebie osuo, krytycznie. 

Położyła się na łóżku. Przymknęła oczy. Odbicie jej sylwetki w lustrze 
wtargnęło pod powieki. Patrzyła me widząc. Przycisnęła klawisz komputera 

Co on powiedział? Co on mi takiego powiedział wczoraj'1 Aha... Masz 
sylwetkę młodej dziewczyny. A ja nie wierzę. No mc wierze Zaczynam zdawać 
sobie sprawę z trwałości tego związku, lesiem od mego starsza I co już stało 
się punktem newralgicznym Jak ostrożnie zaczyna dobierać slow a. Nie chce 
mnie zianie. Boi się konfliktu. Boi się mnie stracić. Jest mu ze mną wy godnie. 
A mnie? Tak sobie Dobrze mieć kogoś, z kim się idzie do teatru, można 
]iojechać na weekend. Ale nic statego. mc rodzinnego. Nic. To wykluczone. 
Ale tak naprawdę, kto jest moja rodzina? (- lwba tylko Jarek FSO przecież nic 
Zenon. Nie Oskar. Skończ? tiśmy z soba podpisując akt rozwodowy. A teraz 
jarek odchodzi do ojca. Więc gdzie w tym wszystkim jest moje miejsce? 

Głowę tracę. Muszę się cofnąć. Zawsze żyłam tą filozofia do przodu. Zdoby-
wać! Jak trudno przedrzeć się przez granicę czasu w d r i gnu kierunku Tnm 
wszystko już się siało. Nic się nie odstanie. Nit nic możjia zmienić. Słowa 
straciły dawną moc. Układają się whisionę i brzmią fałszywie. Jedynie obm/y 
zacliowaly świeżość prawdy i prowadzą mmedro^i powroiną. 

Ta śliczna twarz w śnieżnym kornecie to szarytka, sioslra Maria, moja 
wychowawczy iti Stoi na s trazy mojego dzieci ńst^a. i ej wyci a ̂ nięte V. n mn i e 
ramiom obiecują spokójr jeśli tylko zdecyduję się zostać. Myślę: a dlaczego 
ona została? Zawód miłosny'.' Teraz mySlę macaej: potrzeba duszy A jaka 
jest potrzeba mojej duszy? Nic, nic mogę jeszcze o tym myśleć. 

Cały dzień, aż do wicczora, zostawałam w szkole IJyl to rod/aj półinternatu 
Wszysiko ustalone Rytm spokojny: szkoła - religia Mńika wracała z pracy 
o piątej i zabierała mnie do domu Ale oh raz mj:iki wracającej z pracy nutki 
zmęczonej, która zaraz po przyjściu do domu zabierała się do gotowania 
obiadu - me zachował się. Widzę ja na tłe gal ganianych lalek, które szyła mi 
ze skrawków materiałów. 

Czasem opowiadała nu bajki. Ale me chciałam bajek. Nie chciatam ich 
!iinmncgor ponurego końca Podejrzewał ain. że matka często płacze Kryla 
się Z tym, nie przyznawała. CA my kiedykolwiek mówiłyśmy z poha otwarcia, 
sięgaj lic naprawdę alęboko"* Dlaczego nic mogłam wyznać jej wszystkiego'1 

Dlaczego nic zapylała miiie"-1 Dlaczego nie ułatwiła roznuiwv'? Teuz - zii 
późno Tylko obraz nas, dzieci, powracających ze szkoły do domu Marzenia, 
kiedy ojciec wróci 

I I 



Siostra Maria rozpinała białe skrzydła. Płynęła ponad nami, aby czuwać 
nad moim snem Nic chciałam być jak ona, Kochałam ja, ale ciekawość życia 
bjia silniejsza. Czasem w trudnych chwilach widzę jej śnie/n* kornel. Wtedy 
znrnigsżona do wielkości gałgankowej laleczki chronię sic w obsranych 
fałdach jer fan ucha 

IV 
Ojciec stal się u bnizc in wszyslk ich kolorów j es ien i Widzę go poprzez ob-

fitość zloia Nq |łc tcjjo bogactwa cieple plamy koloru pomarańczy i wina. 
Spacerowaliśmy alejami parku, a pod nogami chrzęścił kobierzec póżnojc-
siennej monarchii. Taki mi w stal w pamięci. Takiego przywołuję we śnie. 
Czasem wydaje mi się. siedzi na fotelu To przecież zarysy jego owy, Ale 
kiedy podchodzę - rozpływa się, jak kręgi wody, którą na chwilę tylko ożywi! 
rzucony kamyk. "Tłumaczy ledwo słyszalnym szeptem, że mu niezwykle ciężko 
przejść granicę czasu. Ciężej ni t innym, gdyż on wybrał Wybrał ten los nie 
tylko dla siebie, ale wttotml weń matkę i limie. Musiałem - tłumaczy się -
to była kwestia honoru Czy mu wybaczę? Skończyłem tak, jak wiehi z nas -
szepcze- droga przed nami urwria się. Kiedyś zrozumiesz. Nic pytaj o więcej .. 

Był cudownym ojcem. Wtedy, gdy wrócił z. oflagu. rodzina siała się 
pełna, odczulamjcj podtreyimijącą, wiąźącąsftę Świat się miicm I. Zmieniło 
się tale moje Zycie. Miałam ojca. Mogłam do mego mówić: tatusiu, łatu-
siu.. talusiu. Wiedzia łam.zajmuję pierwsze miejsce w jego sercu. 

Kiedy jechaliśmy ra^em tramwajem, mówiłam głośno: latiisiu, żeby każdy 
wiedział. że mam ojca. Przez sześć lat czekałam na niego. Czv nic wystarczy 
cieszyć się z te go? Nie u iem. dlaczego nie przestawał ani na coś czekać. Bak-
terie Czekania miałam juz wc krwi Są tam jeszęzc. Stwarzają objawy wiecz-
nego niedopełnienia Niedosytu Wydaje nam się, że życic przyniesie coś 
jeszcze ważniejszego, lylko należy cierpliwie czekać, bo lor co lot ofiaruje nam 
teraz, jesi niewspółmierne z tym. co może zaofiarować nam w nagrodę za 
długie, cierpliwe czekan te. 

Ojciec wróci] entuzjastyczny pełen zjpału do pracy Dopiero po długim 
czekaniu dostał pracę Nic taką jednak, do jakiej był przygotowany. Nie laką, 
z klórej mógłby utrzymać rodzinę. Matka pozostała głównym żywicielem 
Ale byliśmy razem. Szczęśliwi. 

Zbieraliśmy się wieczorem pr/y głośnym czytani IL Jak pięknie czytał mój 
ojciec! Nie mogłam głośno czytać. Zalewałam się łzami nad losem Janka 
Muzykania i Anielki. Matka zbyt zmęczona po pracy szła spać wcześmei. a 
ojciec czytał tak długo, aż oczy same zamykały ni 1 się i głowa opadała na 
ramię. Wiedy przenosił mnie na rękach do mego łózcezka ijcszEze szepicm 
dopowiadał zakończenie opowiadania. 

A jak cudownie śpiewał mój ojciec Znał najpiękniejsze arie opcmwe. Siada-
łam na podłodze, bo wtedy widziałam go jak na deskach sceny, Słuchałam 
Mogłam tak słuchać bez końca. AchŁ jaka byłam z niego danina 

W niedzielę i w święta chodziliśmy rta obiady do rodziców mego ojca. Przy 
długim stole zasiadał talyklan. Wiedy narady. Ściszonym głosem prowadzone 
dyskusje polityczne Współne rozwiązywanie kłopotów, udzielanie pomocy 
w nieszczęściu. 

A teraz jestem sama. Nie wjem nawei. kio jest moją rodzina. Jak to się 
siało? Dlaczego tak inna jesieni od zgromadzonych przy świątecznym stole 

ciotek 1 wujów,, dziadków, babek 1 kuzynów? Cz.j to om mmc odtrącili? Czy 
ja sama odeszłam? A może Id wojna? Może moja babka nic poczęstowałaby 
nmie pączkiem z tej wspanialej piramidy świeżo upieczonych na przyjęcie 
rodzinne. Nic jestem już jedna z ritcłi, Zestalani iui bocznej ścieżce. I czekam. 

Ojciec stracił posadę. Starał się o jakiekolwiek zajęcie. Wszędzie odmowa. 
Widziałam, jak gasi. Skończyły Się długie z matką spacery, kiedy jak zako-
chany thlopiec czekał na mą przed biurem i pó/iliej okrężna drogą wracali 
do domu. 

5ą daty. których wspomnienie jest bólem tak dotkliwym, ze odrzucamy je 
od siebie Boimy się cierpienia. Rok 1962 to okrutna daLa. dala śmierci mojego 
ojca. Nie mogę się z ma pogodzić. A przed tym 10 l a udręki Matka pracowała 
nadal To ona utrzymywała dom. Codzicnna. uparta, b i uro^ a rutyna N ic cza-
lam potrzeby zwierzania się matce. A pr/ccicż współczułam jej. Wiedziałam, 
co się dzieje. Ojciec zajął się polityką i działaniem pod/ioitnym Do nas o tym 
ani słowa. Chociaż nietrudno było się domyślić. Co jakiś czas kilkunastu 
męiczyzji żb ieral o się w naszym mieszkań iu Pozosiawal po n i eh zadymiony 
pokój 1 brak wytłumaczenia 

Pamiętam (ę kartkę. Leżała na siole. Łzy matki rozmazały podpis. Resrta 
była lakoniczna i przerażająca" Będę naOkfeiu. Maić to byćmicpi-.r. mojtgo 
puiegnurtiil l Fal'.sktf. 

Wrócił. Nie udało się Uzyskana na krótko normalność Życia opuściła nasz 
dom. Co jakiś czas znikał na kilka dni. Były To ucieczki alkoholowe. Zapijanie 
chandry Przygnębiony, apatyczny, zniechęcony do wszystkiego wracał ze inną 
do domu. Umiałam wtedy wyciągnąć go z tej beznadziejności, rozweselić., 
zabaw ic. Był jedynym mężczyzna W moim życiu, up ra gniony m ojcem Che ia-
lam go ratować 

Wyprowadził się, kiedy zjawił się Andrzej Poczuł się zagrożony. Nie byłam 
JUZ tylko jego. Uśmiecham się: obraz Andrzeja lo szkic surrealistyczny. 
Czarno-biały. W tych pretendujących do prawdziwej sztuki kieskach i cieniach 
gdzieś Zgubił się mój 17-lclm szkolny kolega. Dla ojca - groźny. Jak mogłam 
tego nie dostrzec? Dlaczego nie zerwałam z Andrzejem, aby ratować ojca? 
Dlaczego mu nie wytłumaczyłam, że .Andrzej naprawdę mc nic znaczy? 

Wyprowadził się z.domu. Powiedział, że nie może być na utrzymaniu matki 
Może nzjial. ze mnie jest już niepotrzebny 

To by to moje przedwiośnie Nabrzmiewanie pąków drzewa, które rozkwitnie 
po raz pierws/y. Andrzej byt krótko moim chłopcem Ale profesor był tym. 
którego zachwyciło rozJi^ uające drzewo. 

A ojciec'? Czy chciał mnie ukarać? Ostatni jego obraz ukryty we mnie wdąż 
boli. owicia. Popołudnie. Wracam z. uczelni do domu Zamieszanie. Milicja 
dobija się do zamkniętych od wew-nątrz drzwi pokoju Twara maiki wykrzy-
wiona przcrazenicm. Wyważyli drzwi Nie wpuszczają matki Milicjanci 
wchodzą pierwsi. Krjyk matki: nje wchodź tam! Aleja już skoczyłam. Rozę-
pchnęłam milicjantów. Patrzyłam, patrzyłam... nic wiedząc, ze krzyczę: 
tatusiu.,, IdtuSiU.,, tatusm.,. 

Dam nu Mastwin 
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Obracanym podszewki! na tysięczAą [ew^ stroiię. 
O bogactw ie (ego i Tamtego świata 

MACIEJ CISŁO 

Drżę i nie dbam 
Boję się i me boję. te kiedyś umrę, albo Je jesieni nieśmiertelny. 
Na zawsze przykuty do życia, dobrego i Jo podłego. 
Na [ym najlepszym i najgorszym zc światów. 

Szkoda i nic szkoda, te nic ma Boga, 
Albo te właśnie jesi i nie spuszcza mnie nigdy z oka. 

Dr/ę i nic dbam o sławę, lub jej brak 
istnieje zysk w stracie dostać pomnikiem a życia 
Bardzo to utrudnia mchy 

Bez trzymania 
Czego się trzymać na tym świecie; 
Może niczego, jedźmy bez ir/.j mania, 
Nłj ktnlL: zicngsktm ] siorrecznym, 
Środkiem tynfrasopiTitslrEcni. 
Łapmy równowagę iv mchu. 
Życic lo ruch. len świat, 
ŻEe cxy dobrze, ale zawsze działa. 
Eł/iakinie tworzy dzicEa, dzieje i nadzieję 

Wiara i wiedza 
Wierz*; w elektron, chociaż go nigdy rne widzEaEcm. 
Nic widziałem żywego ptaka kiwi. 
Pierwiastka • nazwie „radioEaryi'1; 
Nie bylcm w Genewie, ale i w niq w i e r ^ 
Chętnie ułam świudcciwit o rzeczach od których nic zalezę 

Ucz bogowie sa chlebem żywym; 
Kto głodny, lemiL nic wy siarczą wiara w cli Ich 

O hogncli muszę wiedzieć: 
O bożym zboZu, o ziarnie nicowanym w śnie śmierci. 

A jeśli prawdziwa firiedzajttt niemożliwa. 
To chciałbym przynajmniej dobrze poznać swa niewiedzę, 
E dlac/ego doznajemy, nie poznając. 

Mówię ..bogowie", myśląc o nich „liczne jedno 
Tak jak ..Iistówie" i nitowie'1. 
] te oni-ojio jcsi-sa w każdej rzcczy może tym. 
Co tę rzecz przerasta; 
W ludziach sn lepszymi ludźmi, 
W zwierzętach - przyszłymi ludźmi, 
A w kamieniach i polach sil - iskrą' 
Najmniejszym zalążkiem ducha. 

Wiara w to, te ojcicc zyjc, 
] że kiedyś powróci z dalekich mórz, 
Wysiarczaia synowi Odyscusza, dopóki ten był dzieckiem 
LJCCZ oto Telemach dorasta 
] u-ledy ijawia się przed nim sowtgoka Atena 
Z wezwaniem. Uzbrój łódt wetze sobą dwudziestu wioślarzy 
f ruszaj; trzeba ci już dziecinne po rzucić zabawy. * 

Upał i data 
Upa! dziś Laki. że chyba dopiszę go do daty: 
Jest 2 Czerwca roku dwutysięcznego i 39 Slopm 

Chodnik w siońcu polśniewa 
Jak siarka na pudełku od zapałek. 

Szurniesz mocniej sandałem -
[ staniesz w płomieniach! 

Widzieć i czytać 
Siedzę na stoku Biatcj Góry pod Tomaszowem Lubelskim 
Pa przeciwstoku pcł/Jlic cień matej chmury 
Ziemia Roztoczańska jest żółia, krucha i słodka jak chałwa 
Dncmfft lo chmur zgęszczcma. 
Pairzę na krajobraz, przekrzywiwszy gtowc 
Chcę naprawdę widzieć, a me czytać widok 
r>o góry nogami 
+ WOlty i. Odysei w rlujnnc^eniu Lucjunci Si«inichskicgO 



Znaki stają się na powrót obrazkami 
Wstaję: pomagam drzewom stać 
.Schodzę: pomagam iść drodze 

Skandal 
Czysty wietrzyk oddechu polatujc nad przemianami 
Strawy w truciznę, której się chyłkiem pozbywamy. 
Kwitną policzki jak kwitną różyczki na mogile, 
A myśl budująca żarzy się pośród zgliszczy. 

Podtrzymuje nas piękno i makabra. 
Szkielet wewnątrz najzdrowszego organizmu, 
Scrcc jak mechanizm zegarowy 
Podłożonej w pLej5iu1.i1 bomby 

A my zgadzamy sic na ten skandal, vtakie jest życic!'1 

L Odpowiednio się teA nawzajem traktujemy 
jakie miałbym kochać bliźniego swego. 

ł siebie samego, skoro z wjToku bogów. 
Wszyscy, bez wyjątku. 
Zasługujemy na śmierć? 

Jedna odbitka dla mnie 
Mdłe latarnie brudzą blask poranka 
Przystanek w kształcie pstej budy; 
W row ie - harde łodyżki Iraw, 
O niezginających się kolankach 
Mucha wędruje nu po rękawie 
Migawkowymi kroczkami afctoia 
Z niemych filmów 
Robami k toczyt po chodniku 
Żelazny butli; z ciekłym tlenem 
Zza cłimur błysnęło słońce - jakby dzień 
Zrobił sobie zdjęcie 1 fleszem 
„Jedna odbitka dla mnie'1, 
Zażartowałem w myślach 
Coslalcm ja natychmiast Toto jest. 

Maciej Ctib 

OLGA MASIUK 

Brakująca część Safony 

Safona chyba me była piękna kobieta, nie uznawała jej za laka starożyt-
ność zapewne nie przedstawiałaby się w len sposób mieszkańcom XX-
wicczncfio świata. Niska brunetka, być może o małych uslach, dość pospoli-
tym, choć pokrytym przecież arystokratyczną skóra, nosie, możliwe, żc bez 
tego ujmującego wcięcia w talii, któro prowadzi dn gór/ystości bioder Ale, 
jak mawiali starożytni. pełna wdzięku. jakb> spadła z nieba z Charytami. 
w iej głowie szumiała woda z łeśnych źródeł, jej oczy przypominały kwiaty. 

To. CO stanowiło urok Safony, leżało poza zasięgiem ludzkiego wzroku. 
Należało raczej mmktiąć ocay, aby poczuć zapach jej ciula, oddycliać przesy-
conym jej słowami powietrzem. To, co najważniejsze nie przyjmowało żad-
nych kształtów. było ulotne, wręcz nieistniejące, a jednak zostawiało ślad 
wspomnień. 

Saiona nic przybiera dziś kobiecych ani nawet lud/kicli kształtów, Nikt 
mc próbuje wyobrazić sobie jej rysów, moZc widzL dłonie, stopy, rzęsy, ale 
to tylko fragmenty zjawiska, jakim jest Safona, me części ciała kobiely. Bez 
pełnych piersi, lekko rozchylonych ust, delikatnych linii twarzy, bez tych 
wszystkich zakamarków, które czynią kobietę Fascynującą 1 piękna, ta nie-
ulnjgąca materialnie, na^-cl w naj sędzi wszych archiwach pamięci. postać 
stanowi najdoskonalszą formę kobiecości. Salona. klótej mnę juz. dla grec-
kich uszu brzmiało egzotycznie, powoduje tajemniczą gre zmysłów wzbu-
dzaj ącycii w głowach kobiet tęsknotę, a w męskie h zachwyt. Nic wiadomo 
o niej prawic nicr krótkie wzmianki o życiu przypominają zdania z wielkiej 
księgi baśni, które uniknęły ognia i wskazują tylko na niezwykły świat, choć 
nie pozwalajq się dn niego dostać. Czy Safona pomyliła morskie lale z sil-
nymi ramionami Faona i skoczyła z Leukadyjskicj Skały w bczksztaiiność 
wody jakby oddawała się ciepłu męskiego ciała? A może zmaria jako po-
godna staruszlia z kocliajątą i wdzięczna Kłeis przy boku. nic myśląc już 
0 zmysłowym tańcu mięśni, zapominając o lirycc ud. zapatrzona w kwiecista 
sionecznośc Lesbii? Cd czuła, żegnając milą uczennicę, nauc/yw szyja mu-
zyki, poezji i słuchania rytmu własnego ciała'* Co czuła, kiedy śpiewała jej 
hymenajos i wsuwała jej dłoń w silna anęska prawicę"' Żal za utraconą mło-
dościq lub rozkosznym towarzystwem pełnej wdzięku wychowanki? Czy 
radośćh te oio świcia 1 pełna oczekiwama kobiecość zastanie złożona w 
szjorrtkich, lecz rozumnych i delikatnych dłoniach',' A moac bala się. że świal. 
w który wysyła swą Anagorę czy Eunikę tta zawsze pozostanie obcy dla tych, 
które znajq lylko spojrzenia przyjaciółek. tylko dźw ięki dziewczęcych głosów 
1 tylko takich dotyk rąk? 

Fragmentaryczność wiedzy, jaką posiedłiśmy na temal Safony, czmi z 11 iej 
posiać odrealnioną, na wpół legendarna, jak ślepiec Homer A jednak jej 
istnienia nic kwestionuję się i nic kwestionowałoby się, nawet £d\by nie 
przechowały się wiersze ujęte w staranną saticką strofę, lak jak wierzący 
rtic kwestionuje istnienia Boga. choć nie promuje On żadnej postaci, której 
cząsteczki ciała nie byłyby /lepione d/iwną. abstrakcyjną sil^ Bo nikt tiic 
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potrzebuje Safony o pianych oczach. melrze pięćdziesięciu wzrostu, ciem-
nych włosach, sześćdziesięciu kilogramach i o (choćby fascynując™) pew-
nym życiorysie. To. częgo w Safonie i o Salonie nic ma, dało jej silę prze-
trwali ia, jak najdoskonalszym, bo nieistniejącym, przedmiotom u Herbena 
Paradoksalnie nieistnienie jesl najciekawszą forma i sinienia To, cego nic 
wiemy, nadaje temu, co widny połysk i czar- to. czego się domyślamy. spra-
wia, że myśli tańczą w naszej głowic, choć nie ubierają naszych stów w 
dźwięki, bo ioh czego sic domyślamy. jesi tytko nasze, wystawione na pub-
liczny widok po pewnym czasie spowszedniałoby, zbaiiałizowałgby się. To. 
co czujcmy, paPz^c na zamieszczony w galerii obraz czy przewracając kartki 
książki, nic jest bólem. radością czy szczęściem Jesl tfeszanftą wszystkich 
tych stanów, a granice uczuć nic sq znane nawci nam A gdy nic potrafiim 
zwerbalizować mojego nastroju, rezygnujemy 7. opowiadaliin o nim komu-
kolwiek. Jaką bowiem treść niesie ie sobą zdanie ..Matejko tak pięknie 
namalował swoje dzieci, musiał je bardzo kochać"? Zawiera informację, 
dość cenną nawd. ale pozbawioną całej emocjonalnej strony, jaka powinna 
towarzyszyć słowu kochać". O wicJe doskonalsza formą tego zduma jest 
zawieszony w Muzeum Narodowym w Wamawfe Portret fmjga dzieci 
artysty, Rozkoszny nieład Iryżurek, mięcmlkie rączki, kióre. bardzo możliwe 
jeszcze pr/ed chwUq lepkie były od miodowych ciasteczek, wzruszające 
każdą matkę powijane w okolicach kostek, tuż tiad szafirowymi sprzącz-
kami sandałów, g ^ t e rajstopy ety wywoh^ące dumę każdego ojca, ściąg-
nięte w- tyl ramiona i wy pchnięty do przodu, jeszcze pachnący dzieciństwem., 
brzuszek chłopca ] obok wiemy pies, p m jacie! i opiekun dzieci, z całą 
swoją poczciwą psiejskością w wielkich oczach i kosmatych uszach. Oglą-
dający len Portm... odczuwa coś dziwnego, patrząc na ozdobione błckiiną 
szarfą koronki na sitkience, ho patrz* na dzieci oczyina Matejki ojca. dla któ-
rego barwy na palecie miały na zawsie odcienie nbran jego dzieci, lekko 
poddające się pędzJowr zamknęły miękkość ich maleńkich ciał. 

I przenikając uczucia ojca malarza penetruje jednocześnie swoje wnętrze, 
lęskniąccgo za dotykiem aksamitnego połic zka, beztroską paplaniną, wspo-
minającego z rozrzewnieniem to, co porwał czas lub rozpaczającego nad 
tym. co zattraE okiutny los A lo dtategoŁ że dziewczynka ma Ki duże, zwija-
jące się lak często małym drówtaynkoir, rajstopy. Nie wiemy o niej nic. czy-
tamy ty Eko zjej rajstop J a k z. książki, o tym. czego na lyrn obrazie przecie? 
nie ma - o zapachu jej ciała, o banvie jej śmiechu, o śmiesznych łowach, 
jafcte wymyśla, żeby rozbawić rodziców, Ta dziewczynka nie istnieje, była 
kiedy:?, lak samo jak byto lysiące innych d/ieci. ałe dla zwykłe j widza płó-
cien Maicjkowych. nit znającego kolei jego £ycia i stosunków- rodzinnych, 
dziewczynka z obrazu nagłe nabiera kolorów, jej portrecik przEStajc bvć 
martwy. Nasz. i wiat splata się w pewien sposób ze f i a t e m (ego dziecka i 
nie jest to podróż w przeszłość, nie. tu i lernz. cztijenw. co boliaterka obrazu 
myffli, mc wiemy tego, ale odczuwamy maleńką Matcjkównę maleńkie 
dziecko ., dziewczynkę .. Kleis 

Cork* śtiezruf nifin\ (ej pastpt' 
zloiym kfr iaiant j&i podobna -
K(/*is moją ukochaną. 
Jłftf oddałabym jej za nic. 
Ufafy ]t} otf ratej Lidii 
i rv/ tu u aj 3ETCU 

(pr/cl Jorzy Dinukwioz) 

Wszystko zaczęło się w Grecji to pewne Trcidno jednak określić rofę. 
jaką w fi wiecie poetyckim odegrała Safona. Jest fil alką poezji czyjej ko-
chanką1' Pierwsza kohiela zajmująca się łiiyezmtti rzemiosłem pełna ma-
cierzyńskich uczuć, a jednak.,. 
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„Faonie, tylko Tyś jesl moją iroską, Ciebie powracają mi tnoje sny. sit) 
jaśniejsze tiii pogodny dzićń. Tam Cię odnajduję, choć nic ma Cię w na-
szych stronach. Niedługie są jednak radości, jakimi darzy sen. Często zda 
mi się, na twoich ramionacii wspieram glowc, często widzę, jak moje 
oplatają Twoją, Rozpoznaję pocałunki, któreś złączywszy ję^yk swój Z 
moim, lak untiejęlnie umiał brać, tak umiejętnie daxvać. Polem Cię pieszczę 
i mówię słowa zupełnie jak w rzeczywistości. czuwają mc usta i zmysły czu-
wają. Wstyd mc pozwala mi opowiadać więcej, gdy wszyslko sic do]ietm!n 
i wszyslko było radością, ałe bez Ciebie mc mogę czuć się szczęśliwa 
{Owidiusz, Haroidy. prwk Wanda Markowska). 

... pełna macierzyńskich Uczuć, a jednak . a jednak kobieta, pociągająca 
i pożądająca, pociągająca i pożądająca poezja, kobiela - poezja 

Tak niewiele wiemy o Salome i tak mało zachowało się jej utworów, ze 
składamy te dwie postaci w jcilno ciało, jedno serce, jedną parę ud i ód. To. 
co niosą żc sobą słowa, uwypuklają strzępki życia, lo czcgo nic mówi życie, 
kryje się w wierszach, 

Nic ma metafor, nic ma słów o dziwnym brzmieniu, je.it proslola obrazu, 
postaci kobiety i mężczyzny, kobiety i kobiety • nad nimi rozciągający się 
Eros. jjlykypi kros, obezwładniający stwór, słodko-gorzkiŁ a przecież nawd 
on dla starożytnych byl sialym elementem krajobrazu, jak woda. las czy nie-
nawiść. Wszelkie uczucia nazywane są po imieniu, nieważne imieniu grec-
kim czy polskim. Słowa tak proste, że trudno by loby ręyszęr^ć zakres infor-
macji, jakie niosą. To, co wywołuje u czytelników dreszcz, zlokalizowane 
jciL na krawędzi słów i wchodzi w rejony, których teksl już nic obejmuje, 
w rejony, gdzię kończy ste brzmienie wyrazu, prostego, surowego słowa, 
kiórc nie zawierało żadnych dodatkowych treści poza ty nu, klóre niesie w 
codziennych rozmowach Łamiący się język, wysiępujące poty i dreszcze, 
zieloność twarzy - siany znane każdemu, bo przecież nie tylko z. miłosnych 
sytuacji zrodzone. 

IłWojf lię dotówriywdć 
Mficzyuta, klóry naprzeciwko ciebw 
Siedzi i chianir Z biLfko. unret/my. 
Si cni kie twf sUrwa, 

Słuchając jrrtiechu, cq budzi ptugnienli 
l r.ia/e serca w pic rsi cm dziś fpitnzyL 
Ha iedwrr spojrzę na ciehir, ttie umiem 
Fkrirtf jut glnsu, 

Język sif bitnie, driiknlny ngiefi 
Pnd skfirrf ęinb m? mgle prtfbitfa, 
W oczach mrok, widzieć przestaję zupełnie, 
Wnsznrh mi fiZMrni, 

Pot mińf obtewa, dneszczprzejntuj* raUf. 
Hohię f / f bardziej zielona od frawy 
l sama .sobie Miską ftnierci Wtedy 
Już df wydajf, 

L^i z wszystka motnu rjtirić, co i biednego 

(prarl Jcrzj'Daniclcwicz) 

Tajemnica nie tkwi więc w wyszukanych słowach ani w ich fascynującym 
bronieniu, bo ani nie są wyszukane, ani nic dźwięczy jak roje złocistych 
pswzńt. Gd/Je więc zaczyna się odczuwać słodycz i goiycz pogrążone w 
zadziwiającym uścisku? Tam. gdzse nic ma już stowa. Napięcie buduje się 
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wręcz między linijkami wierszu, Ze słów wylewa się n i e m o c piag-
nieme. jak wylova się ono z oczu spoglądającego na ukocham; i' p o d a n ą 
osobę Jo g)od bEisktraci lęsknota za ijadkością skóry, za łaskotaniem wlo^ 
sów, mroźnym rankiem, kiórcgo nic trzeba powierzać samotności 

To ezjego nie dopowiedziała Safóna, uwypukliła jeszcze Swymi znisz-
czeniami dziejowa zawieracha Wiele tekstów zaginęło bezpowrotnie kitka 
ocalafo, kilka udato się, choć we fragmentach, wedrzeć czasowi, ńue&zann 
c^y głupocie. 

Luct wszysiko mo2fla zniatf. bo i biednego 
• i, . - J • • • • • • - . . . . . 

Dlaczego znieść można mflosne odrzucenie? Moac wręc* wano dla jakie-
gos powodu cierpieć i poddawać twarz barwom trawy Czy coś może ura-
tować biednego miłośnika, oszczędzać mu wstydu ukradkowych jedynie 
spojrzeń? A może śmierć, która czeka każdego, uwolni od miłosnych trosk 
warto więc znosić odrzucenie i chłód usl. aby tym spokojniej i pelmej ulożvć 
się w ramtonach lej osiatmej juz kochanki? 

Szczęśliwy oblidnrricr^jak jabit wynuinylei. 
Masz dtityizę uprogniefit. spełnijnr AVt nuiłżeĄsfwo. 

Twti posiać pełna oczy 
Słodka, o poiĄdaftiś ilir&ytj bijtwarzy 
NiwyMtr ćif doprawdy ucjfctiti Afrodyto. 

Utwór słuchającemu go mógłby się wydać skończony, a jednak zapis na 
to mc wskazuje. Jak mógł wygadać? Może lak- spełnione twe małżeństwo^ 
tak długo tego oczekiwałeś choć nigdy nie wierzyłeś -że los da ci Mc 
szczęścia/wiedziałeś, że staniesz się mężem 

Kitu był przed rokiem len szczęśliwy dziś oblubieniec? Pewnym reki i 
uczni Ukochanej? Mar^cym skrycie o jej w iecznym towarzystwie? Nędza-
rzem. któremu me wolno było palrzcc nawet na oiułoną w biel młoda osób^ 
kę o Wdzięczny™ głosie i okrutnych dla Biedaka słowach? 

Ksiftyc ukatpi się w prfiti. 
A gdy wokói Ołlarzf stanęły 

A gdy wokół Ołtarze śmigły .' bogowie wysłuchali modłów i połączy li ivch 
dwoje/ me było nie i noc połąyla twar^ i serca/ radosną pieśnią powita-
no nowe dni. które miały nadejść 

Safnna to wszystko Wiedziała; ale odeszła zabierając zę sobą pewność 
t os jednak zostało, zamknięie w brakujące wersy, zairzsmane w ciszv która 
wieńczy każde iłowo, ujęte w niepewne wzruszenie ramion gdy pytamy o 
poetkę Odszedł ac swoją mistrzynią (bo przecież nie odwrotnie) słgdko-
eorzki Fros. wiapiaiac się wsraro/vtnc cienie. rozświetlane jedynie w książ-
kach o Antyku, a jednak pozosialy spocone dłonie, niedomknięte powieki 
usl a pragrtqcę ppaść na eldodne piersi. 

Po Salonie, jak po porządnej burzy, zaległa cisza Tyłe ze bnrza wypdntl* 
nai chwilę całe miasto swy™ dosadnie i niewątpliwie brzmjacjm er/jnotem 
a Safona dotknęła tyłko kilku lat w dziejach świata, uratowała tviko kilka 
wersów w gazecianej powoda, dopisała htko kijka milczeń do ogólno-
ludzkiego hałasu A jednak możesz wybierać Szukaj pewnych wsadzie d y . 
szalnyćh grzmotów buny lub r 

T r , ; 
Zaśnij na pittj j fflczttej Itrwortwizki. 

Ot#a Mastuk 

JULIA F I E D O R C Z U K 

Wracając z Krakowa 
Po drodze na dworzec nagle przejaśnienie! 
1 wszyslko takie doskonale, 
Brad Pitt sprzedaje nu gazelę 
A w torbie mam słodycze na drogę. 

W dworcowym barku, nic uwierzysz, 
William Wharton karmi gołębic! 
Strofuje go biała pani, zanim 
Poda ńii kawę 

Pociągi rozjeżdzają się w słońcu. 
Tarcza odlicza minuty. 
1 zaraz odnajduję swe miejsce 
W wagodnie drugiej klasy, 

Słowem 
Słowem moŻJia wejść w wiersz 
l ub zabrać je na spacer 
Wzdłuż torów gdzie <>ólte koce 
Gorczycy zasiały się same. 

Mama mówi ognicha 
Na gorczycę a kożlarzc 
To dla nas kozaki 
Gołąbki to surojadhi. 

Mało jest pięknych slow 
Na a i na i. Na b jest bursztyn 
Czył i jantar a burs ztynka 
To ślimak płucodySzny. 

* tf * 

Bardzo nieważne rzeczy 
Cisną ci się w słowa, 
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Do czym jest maskarada drzew 
Sen jeża lub kamuflaż rnorza"f 

I lubisz. cudze sny 
Kiedy przychody rfo głowy 
I pełno w nich dzrwitjdi zwierząt 
I mają wkuni: słowa 

Nocy w której pęka kra 
[ pancoryki nasion 
Rano wyslaja z wody 
Gałęzie nowych lasów 

Tahiti w lutym 
Rano. czas luster. 
Co d/j i wywióiy mi tafla? 
Dzień z pomarańczą i liśćmi 
Z okna o zwiewnej firance? 
Słoneczny hałas spnrdawców 
Narcyzów? Zielony napój 
/ grachotka kostek lodu? 

Szybko skończy sic światło 
W pokoju urośnie noc 
Poszukam ciepła w kacie 
Przymknę ocZY 
Na sine plamy okien. 
Trzy dniŁ dwa sainololy temu 
Kwitły hibiskusy. 
Piliśmy zimne wmo 
Na brzegu spokojnej wody. 

Teraz noce, przezroczyste, trzeźwe 
Nic proszą o sen. 
Rozluźni! się rygor tygodnia 
I dzii już przepowiadają 
Nowie (limy na bardzo dhigi weekend 
łyle nam chce! 
I wszystko musi się udać 
1 czego tu się bać. 

Twój uśimcch milczy, ja 
Mówię ci co czuję, mówię 
Co ty Czujesz i zaraz 
Wszystko jest proste 
jak cmentarz w liściach lipca 
! trzeba tylko ikoczyc 
Do jednej wody 
I trzymać się za ręce 
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Kiedy odwróci się ziemia 
Migną kontynenty 
I odleci księżyc. 

Lądujemy na słońcu 
I w oczach masz krzyZ południa 
Z nieba Polinezji. 
Włosy pachną ci deszczem 
Który przyszedł zza gór. 
Jak spać kiedy twoja skóra 
Kora deszczowych drzew, 
Trzeba szykować podrćńc 
Na nowe cieple dni 

Julia Fitdfur.:zuk 

Pik» KąTrdWic?: fJn;. 
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JACEK BIERUT 

Profan ik 
Gćy gwo magiczne (eraz nikle było. a wszystkie ie. które dopiero miał* 

nadejść, opowiadały się równie mumie, zszedłem ze świętej górv Ślęży, kióra 
właściwie powinna zwać się Sobótką, poprofanie. Prosta nscŁ Jak łodyga i 
korzeń uprawiają całkiem sprzeczne penetracje, ajednak tylko razem są, Lak 
i ja zadbałem o len drugi kierunek Zgasiłem magiccy ogień chłopięcym 
zwyczajem i poszedłem w dół. tuż obok posqgu. przez ślepych i biorących 
cudze kłamstwa za swoja prawdę nazywanego Panna ł rvba"Ł co oczywiście 
jest jawna glupoią I dalej aż do samochodu, k(órv czekał na mnie lam 
£dzie powinien. Ruszyłem 

Pola potulniały pod szronem. Schizofreniczne białe trawki wałczyły - cięża-
rem o powietrze Blade słońce całkiem odpuściło parze kruków kończących 
tu na mokrym niebie swa podróż do ciepłych krojów. Wrzuciłem Juz Droga 
tylko lekko zmrożona pchała się w kępę wykoślawionych dr/ew. o ktoreoparly 
się betonowe chmury. Czas się rozcapierzy! i rozlał, jak przelało na najdłuższy 
miestEie. Właściwie można było ju* skończyć zatrzymać się i stać w zmrożą 
nym potu, między surowa faklurą^rud. Wróciłem na bieg, docisnąłem obro-
tów Lis odrywający kawałki innego łisa przypasowanego do nawierzchni 
uskoczył w rów, 

I zrobiło się kolorowa Niebo uniosło się znad mozaiki poustawianych 
równi ni ko samochodów. Żóltn trawa ustąp] in sierści asfaltobetonom Błys-
kające lampki symulowały radość Ludzje znikali w sezanuŁ Nawet plakaty 
usypały z literek dobrą nowinę; wcoltnk wiĄpladćpumlfdzmi Skięcitan 
mech jużzaimcurę się w kamień, skręciłem Pojechałem, jak mi kazalv slrzalk. 
ustawiłem aulo w wesolutkiej luce Szczęście leżało nu a stóp, na mokrej 
nawicrzclini. Wślizgnąłem się przezauioinatyczne drzwi, prosto w feerię barw 
Prademną stała drobna kobieta o popielatych włosach i miniaturowej twarzy 
i bawita się telefonem komórkowym, „Ja mówię, że lepszy spacer po K B . a 
on, że po TESCO"' - naskoczyły mi na pł«v c/yjeś słowa i zaraz dzieci po-
biegły pros to do Mikołaja i powykręcały mu plastikowe palce, mimo żeśmiał 
się i obiecywał prezenty. ! zaraz cienki krzyk Dziewczynka kopnęła matkę 
swoją małą nóżką, matka popluskała swoją dziewczynkę po wioskach Dwaj 
wąsaci mężczyźni nachylałi się ku iobie. „No i rozwiązuje krzvżówke narząd 
kobiecy na cricry litery. oslalnia „a" - pyta Pionowo, « y poziomo* Poziomo 
To pisz usta - Podskoczyły lc wąsy i wszystko się wy dało, kolorowe światła 
wdarły się w lo. w miało być ukryte, w ten handel, na kiórym się zęby zjadło 
J a bym mu pedział - gęba" ł wiedy zobaczyłem w lustrze swoją uradowana 
twarz. Oczy pełne chorobliwy cli błysków Stanąłem. Od tazu wjechał ż n i n i e 
Wózek popychany przez kobicię i mężesyznę, któro rozmawiali ze sobą od-
wracając od siebie głowy Zakręciłem się gwałtownie Z wózka palrzvl na 

mnie zalążek huniowmka. „O, Panwitck"'. Wspiąłem się na palce. Rzeczy-
wiście szedt, od razu było widać. Dogoniłem go. Pchał ten swĄj wózek tanecz-
nym posuwem i prawie śpiewał. Machał co kilka kroków głową, jakby krążyła 
wokót mej nsbzdyczona pszczoła Spojrzałem w górę, w szklane okno nad 
sztucznie żywym drzewem wyrastając;™ wprost z kalełkowej alei Ptak 
tłukący się do szyby jak do raju umiej by mnie zdziwit nizic barny rozlane 
pu pikującym ku mnię mębte. Panwitck pochylił sic, jakby próbował ocaleć, 
ale szybko okazało się. że markowaniem sznurowania buta próbuje dostrzec 
u dziewczyny przebranej za niebieskiego Mikołaja w stroju placów\m coś 
ekstra Ełuzię miała taką ładną i drobniutką, wiotkie iamionka, okrąglutkie 
piersi wypchnięte przez, cias nawy gorsecik na wierzch niespoko jnie falowały. 
Więcej lu mężczyzn stanęło dla zulatwienia czegoś. Zdejmowali kurtki albo 
niby bardzo się interesował i ułomami rozdawanymi przez asystentkę tej pcJnej 
Świątecznego blasku istoty. Ale tylko Panwitck zdobył się na lo. żeby ujrzeć 
kwintesencję. „O, Mikołajr Podbieg) do niej mały cłiłopczyk i chwycił ją za 
noj;ę. Panowie westchnęli, Pewnie nawet uświadomili sobie tęsknotę za dzie-
ciństwem. Panwilek mlasnął, bo ta nierealna osoba, kłócą kobiety zgromadzo-
nych mężczyzn dżgały już soplami spojrzeń, odepchnęła chłopca unosząc 
swoją długą i cienką nogę. Zerwał się zaraz i wbił się razem / wózkiem w 
leniwy tłum. 

Z gąszczu, w którym przed chwila zniknęły jego pluty. spojrzała na mnie 
przelotnie jasnowłosa dziewczyna Od razu poznałem, że z mojej jest rasy 
W jej źrenicach rozbłysnął na chwilę i zgasł ten blask bez imienia, który 
niecierpliwie chciałoby się i poznać, i zapomnieć OdwTÓcila głowę Tłum 
zamknął się za nią szczelnie. Wypłynęła jeszcze na chwilę na powierzę his 
jej jasna czupryna i pogrążyła się w odmęcie Zajęczało. „Coś ty wygrzebał 
za złom! Zawsze tak jest/' .Jakaś kobieta dobierała się do swojego męża, ale 
jęki nic ustaEyH gadające kółka wózka nieczułe były na żywą prawdę jej głosu 
wznoszącego się a z. do nabrzmiałych sokiem owoców z wysoko uniesionego 
plakatu, na których ktoś ułożył nagie stopy. Pyzata twan Słońca przełączała 
się po napiętych skórkach, a ludzie szli pod rytmem świateł wiszących u 
metalowego szkieletu t szukali bladego odbicia swojego dziś 

Dałem się unieść tej rzece, pozrwoliłcm przemknąć sLętej różnorodnej ener-
gii. która wjuosl a mn i e prosto między pól ki i zwoln ila. rozł ał a s ię Jen twie po 
przygotowanych przez, specjalistów kanałach. ftzucdo mmc między kolorowe 
okładki bestsellerów. W zasadzie mogłem J T I Ż tu skończę. „.Czcic" powie-
dzieli do siebie jakiś chudy i gruby i minęli się w wąskim przejściu. Chudy 
poszedł na plastiki, gruhy zatizymał się przy kolorowych okładkach ksiazek 
dla małych przedsiębiorców i tych. co zamierzają zmienić swoje życic Nawet 
Jednq chciał już wziąć do ręki. tylko nic bardzo się to spodoba! o jego żonie. 
„Co? Następne składowisku kurzu'.' Tymi lepiej powiedz, co to zadiudzicEcc"\ 
Uruby cofnął rękę. „A, kumpel, razem śmypót Polski stopem zjechał i i przeszli 
y,órami na słowacką stronę, się przeżyło razem, nic ma co." „A co on leraz 
robiT „Komputery podobno naprawia " „Komputery * A żonę mar - „Podobno 
znowu zmienił.1' „To po co ty mu cześć mówisz?" „To przyjaciel mój był." 
..Prwjaeicl, ty się lepiej za Ee zakupy weź, a ja skoczę na ciuchy, może jakieś 
promocje b ę d ą „ A l e tylko z 1 isty " PnszJ i W stercie k siażck nawagę rzuco-
nych wprost na podłogę dostrzegłem Traktat o pnyjatni Schyliłem się. 
Kręgosłup z trudem uległ 

l wtedy ktoś innie nieznacznie szturchnął Traktat opfjyja&it nie mógł się 
zdecydować, dać się wziąć, czy leżeć sobie dalej. Podniosłem głowę. Chłopa-
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czek z wielka czekoladą w ręku Sprawdza} moja czujność Tera? udawał żc 
mnie wtale nic ma. Wziął do ręki jakieś pismo. olwonyl na przypadków 
strome, ale nawei nit polrafil tam zajrzeć. ho zdaje się bez Obrazków było 
To pewnie musiałobyś coś o literatura. Odłożył je bez pośpiechu Poszedł. 
Zniknął za rogiem Poszedłem za nim. bo chciałem zobaczyć, jak to jest 
Zaraz .się okazało, Ze jest ich dwóch, ae na razie badają grani. Ttt podejdY 
lam pukną kogoś. sprawdzą do którer kieszeni się pchać. Większość ludzi 
wcale na tc ich zaczepki nic reagowała OkEizja proszia sama Jeden zaslawił 
sobą jakąś parę zaaferowaną wyborem clcklrrczncj szczoteczki do zębów a 
drugi odjechał powolutku ich wózkiem w którym oboje ułożyli swoje kunki 
Poszedłem za nim Za rogiem przyspieszy! i kierował się na plasliki. tam 
gdzte ludzi mało. Zaraz za ntną szedł ten dragi. Poszedłem prwez wil inę ' 
zeby aif mi nie m\za£ w oczy Wyłoniłem się od drugiej strony. Ten chudy 
dumał nad jak^ś miską. Ci dwaj przetrząsa!r kieszenie kurtek Wvjęli p o 

portfelu, szybko wygrzebali pieniądze. Jeden pytał wzrokiem ca- wziąć ten 
ładny długopis, ale szybko odczyta! karcące spojrzenie J le mam cię 
Polem odeszli od lego wózkajak od niczego. Poszedłem za nimi. bo len cluidy 
ciągle obracał |ę miskę w rękach i można bv było zanudzić się na amen 
Poszli oczywiście na elektryczne szęztf eczki do zębów Ta para zdążyła w 
międzyczasie zawęzić pole swoich rozważań do dwócli modeli Wcale nie 
zauważyli zniknięcia wózka. Ci dwaj spojrzeli na siebie z. kpiną i poszli 
zaraz kroić naslępnn parę z małym dzieckiem, ludzi, k<ór/y darli się na siebre 
W Itiileanni Poszedłem zobaczyć, jak lo się odbędzie tym razem, chociaż 
szkoda było mt slrac.ć reakcję tych od elektrycznej szczoleczki, którzy chvba 
już skłamali siękunajlanszcnm modelowi. Nie czekafem długo. Podp/omotja 
puszek z ziarnem kukurydzy ladzie włazili sobie na plew Wyslarczylo się 
tytko przy kleić, Dziecko zostało w wózku Jeden przytulił się d o c i ę t y dnirr 
do jej mężczyzny i zaraz zawrócili na plastiki Ten cłu.dv obracał miskę we 
własnej cierpliwości Oczy mu płonęły każdym z mchodńw słońca na które 
kiedyś patrzył z wyniosłych skal Wózek z kunkami stal. Ci dwaj umiejętnie 
wyjęli pieniądze, puste portfele bezgłośnie wsunęli do plastikowego pojem-
nika i zaraz popafrzyli na mnie jak gromada głodnych dzieci „Psiknę mu po 
oczach" jeden spytał drogiego. Ten chudy w kontu się zdecydował i ułożył w 
wózku cę niebieską „Zostaw", Poszedłem z powrotem na książki Traktat* 
przyjafri leżał w tym samym miejscu. Schyliłem się. Uuoslem go ze stosu dla 
nietrafionych dziel tak cicho realizujących się ludzi. Otworzyłem Zanim się 
zorientowałem, na buty Wysypały mi się wszystkie literki. Szurnąłem je w 
europalctę. 7.Ie zapakowany towar ic nie towar. Przejrzałem lo. co zostało mi 
w ręku. Samo milczenie.Najlepsza rzecz, jaką w życiu zdarzyło mi siętzMać 

m ^ E c r ł i Całą prTijaźń (słyszysz?) miałem tu. „Wiesz, to 
jest bardzo groźne zjawisko. coraz wyraźniej obserwuję gcitowość w literału-
rzc. zamykanie się na inne kolcrie pisma literackie podobne do planety lub 
elektronu, o centrali^nic których moZna mówić lak. jak się mówi o silach 
wewmątrzczasreczkowych lub grawitacyjnych - sa one gwarantem pewnej 
stabilności układu, lecz nic decydują o parametrach fizykalnych cząstki' 
Znowu jakichś dwóch znalazco sobie miejsce i czas na TEMAT Siali przy 
półce z prasą i patrzyli sobie w oczy z miłością. HNawci pomyślałem ze m-
nuast tych wszystkich perfidnych wywiadów powinno się zadać każdemu 
jedao celnie postawione pytanie, choćby to. że pisarzem według Wajdy smote 
hyc kflżd^ \ co z tego wynika?1 „Nodohra, Podsiadło" „Czv wszystko jesł 
poezj;,•? „Stasiuk'1 HCzy reszta jest poczią?" ..Tokarczuk „Ńnd czym teraz 
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pam pracLije,)" „Świetlicki" „Czy światu można walnąć książkę prosto w 
oczy?" „Kto tam j cszczn? Nł ięw i adomski!" „Czy wszystko jest kontekstem?" 
,.Tkac z>'szyn-Dycki" ^Bolało?** Zachichrali ,.Grctkowska\,Czy potrafi pani 
odpowiedzieć na io pytanie?"' ..Sosnowski" r,Jak można to w ogóle zrozu-
mieć?" ..Pióro" „fcNic liczę na nic szczególnego przed śmiercią ani pftdnuer 
ci(£-u co to jest to cos szczególnego?" ..Uobre. Maliszewski!" „Czy krytykowi 
literackiemu wypada ogłaszać (.. ) wiersze'.'" „Ktajeran" „Lubi par odpow ia-
dać na lakie pytania?" „Marcinkiewicz" „A kio jest traedm?" „Soniicnberj; 
..^Najbardziej dziwnym jest pjlać artystę, dlaczego robi loco robi. Ale spy-
tam skąd się wzięło pisanie W „Śliwka" .Jedna z moich koleżanek przyz-
nała się księdzu na spowiedzi, żc paliła trawę. On zapytał, czy gospodarz o 
tym wiedział. A iwój gospodarz, co o lobie wie?" „ Wicdemann" „Czy jak się 
myśli, te się jest ważnym pisarzem, to się jest ważny m pisarzem?" Objęli sie 
tak czute i poszli między półki z filmami video zostawiając po sobie ijo wietrze 
drżące od klęjących się słów. 

Zamarłem, „A gdzie Socha?" najpierw olarly się o mnie ich słowa, potem 
smród. Wszystko mieli inne, do czerwonej czapki niebieska kurtka, zielone 
spodnie i fiołclowc plastikowe buty. Ten drugi bardziej żóllc przyj- barwy 
dopełniając je szaroburym szalikiem. Ttoarze miełi cienme i wygniecione i 
oczy zmatowiałe jakby ulane z porysowanej płeksi. „Co mnie tam Socha, oo 
ja. dzieci z nią mam?" Popatrzyli na limie chwilę. „Łykniesz. / nami?" Wyjęli 
eksportowa butelkę i zamruczeli. Przejrzysty, krystaliczny płyn zakolebał sie 
z radości. „Łyknę."4 „Tylko filuj w dól i z. węża. to cię nic chycą kamerą". 
Podszedłem, Odkręcili korek, wsunęli w ptyn jakiś wentyl* bulelkę ukryli w 
koszyku i podsunęli mi do dojenia gumową rurkę. Pociągnąłem 1 om pocis -
nęli po grzecznym strumieniu. „Chacłiacha ' zaśmiały i ni się te zasznuiiane 
żółte oci#. ,.To j cszczc po icdny m" N ic odmów kem. bo w żołądku j uż zatań-
czyła mi jutrzenka. Oli i zaraz wasali się ,w tę rorke. a z irn urosły gały „.Idzie-
my, bo nasz namierzą." Poszli. Położyłem Ttakim oprzyjefiii na stosie 1 zach-
eialo mi się żyć. To miasto zalśniło nagle pod szczury sicTscią jak szlachetność 
kruszcu w blasku pochylanych świec, jak księżyc w witryniejubilem To m 
schodzili się alchemicy z. potowy świata \ na straganach z solą wymieniali 
mapy. rccepluty i tajną broń. Westchnąłem 

„Pan łan Kochanowski, pan Jan Kochanowski proszony jest na nabiał. 
Drodzy Państwa za sześć niinui w Równej alei zaśpiewa kolędę zespół Sutka 
Suflera." Z głośników znowu popłynęło Happy Cluistmas. Poszedłem za 
ludźmi. wiedziony sztuką specjalistów od złotodajnej przestrzeni. I nagłe za-
tęskniłem, zatęskniłem jak niemowlę do mlecznej piersi, aż a c h wiałem się i 
z powiek musiałem odrzucić kamień. Jakże tirlawało mi się do tej poty zapom-
nieć? Nic pochłonie lego wędrowca wieczny Lód. nic zostanie po nim pusle 
miejsce obok was. miejsce kitircgo udajecie, że nie ma, .Ja wiem, że promocja, 
ale po co ci s/jcśĆT ,.Po hiwno, nie pytaj s te, jeść łopotem będziesz chciał " 
.No. ale aż sześć?" „To wezmę jeszcze dwie." 

1 wtedy po twarzach przesuwających się ludzi prz^smyknął ptasi głos. jak 
słońce po końskich grzbieiach. Podniosłem głowę. K.os. Z ])r?ęsła na przęsło, 
a za nim jego rodzina, wesoło i dźwięcznie. Ciemne malutkie ptaszki, które 
la znalazły sobie dom. Poleciały nad warzywa. CzJowiek w c7jpce narciarza 
zjialazł jc po moim spojrzeniu. „One tu na lo wszystko srają" puścił do mnie 
oko. Ł1Tylko nic na - sn upomniała go jakaś dziewczynka. ..A Cu ty myślisz, 
że wylatują na ten wiali? Tu srają'" „Tylko nie na - s, kupkę rohią L' l aki z 
wózkiem pełnym plastikowych butelek strzepnął solne r ramienia pył „Ta 
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zabawa nic jest dla dziewczy nek" ktoś zaśpiewał purytancc Odwróciłem 
si ę. Poszedłem za kobicią w skórzanych spodniach, żeby poczuć, jak to jest. 
Stawiała niewielkie kroczki. Zatrzymała się dopi ero przy półce z kosmetykami. 
Ujmowała w dłoń strzeli sic kształty, przecierała palcem niewidoczny kurz 
Niektóre z pudelek dyskretnie przybh^a ku utołom jamy nosowej i odkręcała 
wieczka. Pochyliła się Zadrżałem, kiedy zobaczyłem zarys pod jej jedwabna 
bluzeczką. Tb o lo tu chodzi? Przeleciało mi jak olśnienie" E nauel miałem już 
podejść do niej i powiedzieć, tylko kłoś chwycił umie za kołnierz, i uniósł 
Odwróciłem się. Jakiś człowiek bez szyi pair^ł mi zimno w oczy i wynocha 
mówił. Kobieta w skórzanych spodniach sptyrznł a na mnie przelotnie z małym 
uśmiechem i wróciła na półki Ten hezswi podprowgdzJł mm a za róg Wyno-
cha nu powtórzył i jakoś nie puszczał Dotknąłem mu serca i od razu zmiękł 
Pogładziłem go po komorach jak dziecko, bo całkiem niedopieszczony bv] i 
puściłem mu z oczu potoczki łez. Stał i pairzył na mnie jak stado głodnych 
owiec Idż - powiedziałem mu - i nie blądż więcej Poszedł dookoła z przy-
giętymi nogami i głową dziwnie wzniesioną ku górze Za rogiem skręcił w 
niewłaściwą stronę. Wróciłem popatrzeć jeszcze na kobielę w skórzanych 
spodniach miała w ârgi i zęby , i miękkie powieki o fakturze bursztynu, i wł osy 
ułożone w popi ateny stos. Popalrzyla na mnie jeszcze raz, już bez uśmiechu 
i w końcu - czego - powiedziała, odwróciła się odcinając swój doskonały 
tułów w tył i poszJa niespiesznie na chemię kusząc kaidą drobinką swojej 
cienkiej skóry. 

Zamarłem To ja porzucałem wciąż miejsca łożyskiem pogardy dla snu i 
nasienia obleczony obcością miast i dziewcząt rzucanych płomieniom, a om 
tu tłumem rodzili w bolu szybką świętość nikczemną, To ja nic ustawałem, 
rozrywałem złom powiek, kalałem legowiska saren, a oni i u prowadzili warsz-
taty w tych niewiernych dekoracjach. To ja siwar/alem i przemierzałem Wciąż 
miejsca hic mortui el mutr ]oqinintur, a oni zobojptnaśeią wielką tochowyw&łi 
się tu jak jacyś nieś mi wlelnL jak jacyś spodziewający się dubl i ..ZaczekajH 

szepnąłem jej i stanęła natychmiast. Usłyszałem, jak tuz pod skórą sercc jej 
napęczniało. rozdeio się w oczekiwaniu jak z^ądek się w uie wcisną! doma-
gając się nowych slówr innych niZ ic pęczniejące kamiOue, niż ic gęsi wiszące 
kuprami znanymi z niedoskonałości, robione dla wiciu coraz bardziej niesto-
sownie, byle dolknąć zanim Ściemni się może nawet na zjiwstc, byłe nabrać 
prochu w usla, światła w kości Odwróciła się „Czego" spytała Tego wszyst-
kie go chciałem jej mówić, ale przeszło koło mnie jakichś dwoje i gadało ,,Ju 
mu prawdę mówię, a on mówi. ic nie ma czasu, taki jtsL że wczoraj mial lo 
ja mu, te mójił zadzwonić, a on, 2e nie mial czasu, lo ja mu. że przecież 
mówił, że mial. a on mi. że nic na wykręcanie numerków A to wszvsiko z 
czego się bierze? Z zazdrości.'1' „Drodzy Państwo, zapraszamy na kolędę a 
po kolędzie w głównej alei doslaną Państwo od firmy Bara Bara ftara prezent 
gnuis " „Bara Bara Bara,' Widzisz, jak te arabusy nas szanują, Też z zazd-
rości." „Ałe prezent gratis!" 

Nie spuszczała zc mnie wzroku, ałe nie spytała jeszcze raz. Podszedłem do 
mej jakoś lak niezgrabnie i nic wiedziałem, oo powiedzieć „A gdzie len 
mój?" spytała. „Poszedł ' „.To chodźmy, będzie na mego* Wzięła mnie za 
rękę i pociągnęła gwałiownic na mtęso Pusto było, bo wszyscy poszEi po 
prczrniy. Przyłożyła sobie moją dłoń do brzucha lufc poniżej piersi i szła jej 
emlo sprężynowało. a pierś jak białe chmury spełzła z pół nocnym wiatrem w 
wyrazisty ciężar wrastający mi w palec jak góm o stromym zboczu wynurzająca 
się nad powierzchnię, j akhy zaraz mial a się przn wócić od kappsu tego cial a. 

któro ją wydało. Regularna i gładka, jak z innego świata, w którym to czas 
w szy stko mija, a nie tak jak tu. Przy lodówce jedny m pewnym ruchem rozer-
wała fotię z najlepszymi kawałkami z indyka i wepchnęła w to moje palce, 
.To właściwie to samo, tylko zimnicjszehŁ. Klepnęła mnie w czoło i poszła 
mrożąc mnie każdym kawałki cm swoj ego fOKhybOłanegO ci ała. J a.k n icwmna. 
Wyjąłem palce i wtedy Panwitek minął mnie biorąc z warkotem ostty wiraż 
otwierający mu drogę do głównej alei pełnej ukrytych znaczeń. 

Usiadłem pod tą lodówką gotów czekać na to, co będzie. Ełczlitosnc zimne 
światło waliło mnie w kark. Kolędujący zespół podcinał nowocześnie ftazę. 
Właściwie to mogjcm już tu skończyć. 

Stanęła nade mną. Wcatc me musiałem podnosić głowy. Ta. co z mojej jest 
rasy. Pochyliła Się t najilnła mi na Czubek głowy, 

Jactk Bierut 
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